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Trudny dylemat
Niespodziewane a demonstracyjne odrzucenie 

przez Sejm już w pierwszem czytaniu projektów 
ustaw podatkowych wniesionych przez rząd, czy­
ni aktualną sprawę podniesienia uposażeń ogro­
mnej rzeszy urzędników i funkcjonarjuszy pań­
stwowych. Naogól olbrzymia większość sejmu 
zgadza się, że kwestja ta ma ogromnie doniosłe 
znaczenie dla prawidłowego funkcjonowania pań­
stwowego aparatu administracyjnego i uznaje ko 
niecznoić podniesienia uposażeń urzędniczych, 
które wskutek wzrostu cen towarowych obniżyły 
się w swej realnej watości o kilkadziesiąt procent. 
Jednakże uznając zasadniczo potrzebę zwiększe­
nia głodowych płac urzędniczych, każde z po­
szczególnych stronnictw* sejmowych chciałoby 
sprawę tę rozwiązać w odmienny sposób.

Jedni chcieliby na podniesienie uposażeń u" 
urzędników zużyć rezerwy i zasoby skarbowe, 
nagromadzone dzięki pomyślnej konjunkturze i 
oszczędnej gospodarce w ubiegłym roku, drudzy 
znowu chcieliby podnieść normy wynagrodzenia 
urzędników kosztem zmniejszenia innych wydat­
ków państwowych, wreszcie inni jeszcze chcą 
widzieć wszystko w nazbyt róźowem świetle i 
przypuszczają, że bez troski i obawy można po­
większyć wydatki państwowe o kwotę około 300 
miljonów złotych — potrzebną na podwyżkę upo­
sażeń urzędniczych, gdyż skarb państwa otrzyma 
znacznie większe wpływy niż to przewidziane zo­
stało w budżecie.

Wszystkie te projekty są całkiem nierealne, 
jak to znakomicie udowodnił w swem przemó­
wieniu minister skarbu p. Czechowicz. Zdaniem 
rządu płace winne być podniesione nie tylko 
prowizorycznie przez pewne dodatki (jak to było 
dotychczas) przez rząd praktykowane lecz stałe, 
a skutkiem tego muszą być oparte na zupełnie 
pewnych i trwałych podstawach. Jedynym środ­
kiem prowadzącym do tego celu rnoźe być wy­
szukanie nowych źródeł dochodu, przez ustano­
wienie nowych podatków względnie rozszerzenie 
i modyfikację obecnie istniejących norm opodat­
kowania.

Na tern właśnie stanowisku stanął rząd wno­
sząc projekty ustaw podatkowych, które miały 
dać możność trwałego podniesienia zarobków i 
uposażeń pracowników. Sejm jednakże stanął 
na stanowisku całkiem odmiennem odrzucając z 
góry, bez dyskusji i rozpatrzenia w komisjach, 
wniesione ustawy. Nie chcemy tu bynajmniej 
przesądzać, czy ustawy te były dobre czy złe, 
stwierdzamy tylko, że przez ich odrzucenie prze­
kreślone zostały narazie uprawnione żądania sfer 
pracowniczych co do poprawy ich bytu. •

Opieranie stałej podwyżki uposażeń urzędni­
ków na budżecie obecnym, podnosząc na papie­
rze jego stronę dochodową jest oczywistą fikcją 
i w praktyce musiałoby doprowadzić do deficytu 
budżetowego, którego za wszelką cenę musimy 
unikać, ze względu na opłakane skutki takiego 
braku równowagi skarbowej dla stałości kursu 
naszego pieniądza, niedawno ustabilizowanego 
prawnie. Nie wolno nam bowiem zapominać ani 
na chwilę, że przy obecnej bierności bilansu han­
dlowego wszelki niedobór skarbowy bezwzględnie 
odbije się ujemnie na stałości kursu naszego pie­
niądza.

Liczyć na większe wpływy dochodów niż 
rząd preliminował w budżecie jest również co- 
najmniej ogromną lekkomyślnością. Wszak nie 
należy zapominać, że nadwyżkę dochodów dała 
nam pomyślna konjunktura gospodarcza, której 
okres już dawno minął. Przeciwnie, obecnie sto- 
imy w obliczu niezbyt pomyślnej konjunktury 
gospodarczej, a jeżeli, (na co się bardzo zanosi) 
urodzaj roku bieżącego nie dopisze, to nasze go­
spodarstwo narodowe może wejść w okres cięż-
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kiego kryzysu, który jaknajfatalniej odbije się na 
dochodach skarbu i może zamiast spodziewanego 
zwiększenia przynieść duży niedobór.

Dla siły państwa i jego normalnego rozwoju 
gospodarczego nic niema tak wielkiego i donio­
słego znaczenia, jak utrzymanie równowagi bu­
dżetowej i stabilizacja pieniądza, na której ta 
równowaga bezwzględnie się opiera. Przed-tym 
postulatem ustąpić nawet muszą niewątpliwie 
słuszne żądania urzędnicze o podwyżkę uposażeń.

Gdy bowiem nawet rząd w tych warunkach 
zdecydował się na ich uwzględnienie, to z jednej 
strony decyzja ta nie mogłaby być zrealizowana 
na stałe, bo uniemożliwiłby ją decyfit budżeto­
wy, z drugiej zaś zachwianie stabilizacji waluto­
wej sprowadziłoby realnie do zera wszelkie pod­
wyżki płac, wywołując nową falę drożyzny i nę-

Ogólne oburzenie na Waldemarasa.
Złożona w generalnym sekretarjacie Ligi 

Narodów nota polska, powołująca się kategorycz­
nie na artykuł 10 paktu i dająca do zrozumienia 
że wzajemne muszą być obowiązki poszanowania 
terytorjalnego ze strony Litwy i Polski, wywarła 
silne wrażenie. Fakt zakomunikowania jej pre­
zesowi Rady z prośbą przesłania wszystkim 
członkom, wrażenie spotęgował, gdyż powszech­
nie zrozumiano, że Liga i Rada muszą się za 
tym dokumentem wypowiedzieć.

W niesłychanie ostry sposób atakuje Wal­
demarasa „Journal de Geneve", zazwyczaj umiar­
kowany i ostrożny w wydawanych opinjach. 
Pisze on: „Od sześciu miesięcy Waldemaras nie 
brał pod uwagę decyzji Rady i obietnic, które 
złożył. W Kownie odgrywał rolę tryumfatora, 
w królewcu mnożył szykany i trudności. Uda 
wał w rozmowie z dziennikarzami, że Rada da­
rowała mu Wilno. — Wreszcie udał się do Lon­
dynu i nikomu nie jest tajne, że go tam skarco­
no. Skorzystał jednak z bytności w Londynie, 
by wysłać ze stolicy Anglji swemu rządowi de­
peszę, w której zalecił nadanie mocy nowej kon­
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dzy warstw pracujących. Rozwiązanie sprawy 
uposażeń leży jedynie na drodze trwałego zwię­
kszenia realnych dochodów państwa, a więc przez 
odkrycie nowych źródeł podatkowych.

W jaki sposób te źródła znaleźć, to już inna 
sprawa. Kwestją sporną może być również, któ 
re warstwy i w jaki sposób powinny brać udział 
w tem zwiększeniu dochodów państwowych — 
jednak rzeczą całkiem jasną i niewątpliwą jest 
jedynie to — że bez podniesienia dochodów — 
niemożliwą jest trwała i rzeczywista poprawa by- 
u rzeszy urzędniczej. 1 wierdzić przeciwnie mo­
że tylko demagogja partyjna, nielicząca się z 
rzeczywistą i polująca na naiwność i brak zrozu* 
mienia zagadnień państwowych wśród swych bez­
krytycznych zwolenników. Z. T.

stytucji postanawiającej, że Wilno jest stolicą 
Litwy. Postępując w ten sposób, chciał stworzyć 
opór, że po cichu jest w porozumieniu z rządem 
angielskim, lub też zasłaniać się autorytetem te­
go rządu. Być może też, że chciał on doprowa­
dzić do ostateczności Marszałka Piłsudskiego, 
którego cierpliwość była już bardzo długa. Po­
dobne metody są nie do tolerowania — pisze 
„Journal".

W zakończeniu artykuł zwraca się do Rady 
z wezwaniem położenia kresu tej sytuacji i uni­
knięcia przez Ligę roli parawanu pozwalającego 
Waldemarasowi na samowolę. Artykuł ten, pió­
ra Wiliama Martina, pozostającego w bliskich 
stosunkach z sckretarjatem Ligi Narodów, wy­
warł wielkie wrażenie w kołach dziennikarskich, 
które komentują go, jako opinję sekretarjatu. 
Wogóle wystąpienie Waldemarasa potępione jest 
powszechnie i uważane jako czyn deklasujący 
go z roli męża stanu, jaką sobie chciał nadawać. 
Nawet przychylni Waldemarasowi dziennikarze 
niemieccy krytykują to wystąpienie, lub starają 

<j>.ę obrócić je w kiepski żart.
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W edług nadeszlych w iadom ości odebrała je­
dna ze stacyj gubernji Północno-D źw ińskiej te­
legram następującej treści : „Italia" N obile. W y ­
lądow aliśm y  w kraju Franciszka Józefa s. o. s.

Tutejszy kom itet ratunkow y jest zdania, że  
„Italia" w ylądow ała gdzieś w kr^ju Franciszka 
Józefa, a tern sam em załoga znajdow ała się przy  
życiu.

Telegram  był nadany na fali około 33 do 35  
m etrów , która to długość odpow iada fali, na ja­
kiej pracuje stacja radiotelegraficzna „Italji".

* **
G ubernia północno-dźw ińska w ydzielona w  

roku 1921 z gubernji w ołogodzkiej położona jest

Ilustracji pow yż­
sza przedstaw ia 
zaginiony statek  

pow ietrzny  „Italja"  
przed  w yruszeniem  

do bieguna.

Oeiezekeió hak&tystów gdańskieb
Samowolne zatrzymanie 2 statków polskich wiozących"węgiel.

Tow arzystw o transportow e „W isła B ałtyk"  
w Tczew ie 'w ysłało stąd przez bchiew enhorst 
w ęgiel polski zagranicę. O negdaj gdy  

dw a statki tow arzystw a „A ntek" i „B olek” w yru­
szyły z Tczew a, w ioząc 1360 ton w ęgla do portu  
Langesund w N orw ergji.

Urodzaje mogą jeszezebyć dobre
Co mówią zaciski z raku 1826?

W  zw iązku z panującą obecnie falą zim na  
pism a w arszaw skie om aw iają  rok 1826, który po ­
dobny był pod w zględem tem peratury i niespo ­
dzianek atm osferycznych do reku obecnego.

Z zapisków  kancelaryjnych  adm inistracji Ła­
zienek w arszaw skich okazuje się, że w r. 1826  
w nocy z 2-go na 3-go czerw ca biały m róz po­
krył zupełnie  Łazienki i ogród botaniczny. C en­
ne rośliny ofiarow ane Łazienkom  przez cesarzo ­

na południe od A rchangielska. Stolicą jej jest 
W ielki U stjug, położony nad D źw inią północną.

K raj Franciszka Józefa zajęty jest obecnie 
przez R osję i o posiadanie jego toczy się obecnie 
spór m iędzy Sow ietam i a W łocham i.

Nowa depasza o wylądowaniu „Italji” na 
Ziemi Franciszka Józefa.

ZM urrńska potw ierdzają w iadom ość radjow ą 
o w ylądow aniu „Italji” na ziem i Franciszka Józe­
fa. Statek „Łuczyński", znajdujący się w pobli­
żu w ybrzeża m urańskiego, przejął także sygnały  
.Italji", w zyw ające na pom oc, z pow odu jednak  
złych w arunków atm osferycznych nie m ógł od- 
cyfrcwać całej depeszy.

U ujścia W isły obydw ab statki zatrzym ane 

zostały przez posterunki gdańskie. K apitanom  

statków ośw iadczono, że (rzekom o) iJchiewen- 

horst jest nieznane jako droga celna.

w ą z ogrodów v/ Paw łow sku zostały całkow icie  
zniszczone.

Fahi chłodu i rannych przym rozków  trw ała  
do 11-go czerw ca. Pom im o jednak niskiej tem ­
peratury urodzaje w polach były dobre i ceny  
zbożs. nie poszły w górę.

N atom iast jesień w r. 1826 trw ała długo, 
była ciepła f słoneczna.

Polakom w Gdańsku nie wolno modlić się 

po polsku

G dańsk, 4. 6. W czoraj w w iosce polskiej 
W ielkie Trąpki odbył się w iec protestacyjny 
ludności. Polacy katolicy par^fji W ielkie Trąpki 
zebrani w liczbie kilkuset, przyjęli jednom yślnie  
rezolucję protestującą w ostrej form ie przeciw  
zakazaniu dotychczas odbyw ających się w m iej­
scow ym  kościele nabożeństw polskuh. R ezolu­
cja potępia akcję germ acofilską księży centro ­
w ych a zw łaszcza proboszcza, ks. G łow ienkę, 
N a w iecu przem aw iali do ludności przedstaw i­
ciel gm iny polskiej w G dańsku prezes C zyżew ­
ski, w iceprezes redaktor C ieszyński oraz kiero­
w nik w ydziału w iejskiego, C zarnecki./ W iec był 
im ponującą m anifestacją polskiego żyw iołu w iej­
skiego na terenie w . m . G dańska.

Tajemnicza zbrodnia
Lw ów , . 6. W e w si Łubianka, obok Zba- 

raza; nauczyciel ludow y Jan C hrypliw y, przyjął 
pastuszka 12-letniego Iw ina Szczypiela.

Po kilku d  aiach służby chłopiec nagle zni­
knął. Po kilkudniow ych poszukiw aniach stw ier- 

i dzono, że chłopiec jest zam knięty w m ieszkaniu  
■ nauczyciele. G dy policja w yw ażyła drzw i, nau­

czyciel schw ycił siekierę i ugodziw szy chłopca  
w głow ę zabił go na m iejscu.

M ordercę odw ieziono do w ięzienia w Zba­
rażu. Przyczyna pow tórnej zbrodni nieznana.

Prasa niem iecka donosi, że rząd polski za­
m ierza podjąć kroki w celu doprow adzenia re­
w izji procesu straconego niew innie robotnika  
polskiego, śp Jakubow skiego.

W edług inform acji tej prasy, spodziew ać się 
należy w najbliższym czasie odpow iedniej akcji 
rządu^polskiego.

JarmarM Wdjewćdrtwie 
. Pomorskiem.

12 czerw ca.

B ukow iec, pow . Sw iecie: kram , bydlęcy, koński. 
C sargk, pow  ■C hojnice ’, krsm ., bydlęcy, koński. 
D ziałdow o: bydlęc, koński.
D ziem iany, pow  K artuzy: krem ., bydlęcy, koński.

13 czerw ca.
C hełm ża, pow . Toruń: bydlęcy koński.
K artuzy: św iński.
N aw ^m iasto, pow . Lubaw a: kram , bydlęcy,koński.
R ybno, pow . Lubaw a: bydlęcy, koński.
Stara K issow i, pow . K ościerzyna: św iński.

14 exervres.
C hojnice: bydlęcy, koński.
Lssin, pow G rudziądz: kram ., bydlęcy, koński.
R adzyń, pow . G rudziądz: bydlęcy, koński.
Toruń: bydlęcy, koński.
W ® jh^row o: kram arski, bydlęcy, koński.
Zblew o, pcw . Starogard: kram , bydlęcy, koński

ŻBIH II Ti®E.
PO W IEŚĆ PO D ŁU G K R O N IK A N G IELSK IC H .

O pow iedział Sielan K ow alski
■— o—  (C ias dalszy).

— H a, w padłam na m yśl, — w yszeptała — proch  
pew nego razu eksplodując, byłby zranił m u tw arz, gdy ­

by nie był zasłonił się ręką. O d tego czasu, jeśli go  
przestraszyć, lub rozbudzić, to oczy i tw arz zasiania rę­

kam i, jak to uczynił w chw ili w ybuchu. To przysłania­
nie tw arzy zauw ażyłam w iele razy. Poznam go teraz  

po tern —  szeptała, zbliżyw szy się do śpiącego.
Trzym ając w ręku zapaloną św iecę, zbliżała się do  

księcia, pow strzym ując oddech. O tw orzył oczy szeroko, 
ręki jednak do tw arzy nie przyłożył. B iedna kobieta  

obum arła praw ie ze sm utku i obaw y; na palcach odeszła  
i usiadłszy na tapczanie zadum ała się głęboko.

> —  M im o że jest obłąkanym  —  m ów iła sobie, —  ręce

m a jednak spokojne. N ie podobna, aby tak prędko za- 

pom inął daw nego naw yknienia.

Podniósłszy się cicho, dw ukrotnie jeszcze budziła  
chłopca, niestety jednak, bez skutku!

—  N ie, to być nie m oże, on m usi być m oim synem !

Położyw szy się, zasnęła, ale bardzo niespokojnie. 
G odziny ubiegały. B iedny, sponiew ierany książę spał, 
jak zabity, w reszcie, zbudziw szy się, zaw ołał:

—  W iljam sie, zbliż no się tu! B rr! jaki m iałem  sen  

straszny, posłuchaj! W ystaw sobie, śniło m i się, żem  

naraz został żebrakiem . C o to! —  zaw ołał —  niem a przy  
m nie nikogo! G dzież służba pałacow a? lokaje! dw orza­
nie! hej! do m nie, co prędzej!

—  C o ci się stało? —  zapytał głos kobiecy —  kogo  
przyw ołujesz do siebie.

—  Sir W iljam sa —  rzeki książę. —  A kto ty jesteś?
—  Jakto kto? —  cdrzekł głos. —  A kto ty jesteś?

—  Jakto kto? — odrzekł głos. — Jestem siostra  
tw oja A zja. A ch, praw da, zapom niałam , żeś ty biedaku  

I w ciąż słaby, obłąkany. N ie m ów w ięcej, zaklinam cię, 
‘ bo ściągniesz znów karę.

Przestraszony książę w yskoczył z łóżka. C ałe cia­
ło m iał obolałe. R zuciw szy się pow tórnie na zgniłą  
słom ę, zaw ołał z rozpaczą:

—  B oże! w ięc to nie sen, lecz praw da... straszna  
okropna praw da!

M im o, iż było jeszcze zupełnie ciem no, z ulicy do ­
biegał hałas. K toś gw ałtow nie w drzw i uderzał.

John K anty zbudził się, w ołając:
—  K to tam ! czego chcecie!

—  H a, czy w iesz ty łotrze jeden, kogoś w czoraj 
obił kiejem ? —  w ołał głos sąsiada za drzw iam i.

—  K ogo? N ie pytam  i w iedzieć nie chcę —  odrzekł.

—  H a, ha, w krótce będziesz m usiał inaczej odpo ­
w iedzieć, —  m ów ił tenże głos. — U ciekaj cez nam ysłu, 

inaczej biada ci, biada. Pobiłeś w czoraj księcia, kre- i 
w nego królew skiego.

—  W ielki B oże! —  zaw ołał John K anty, stojąc prze- i 
rażony.

O budził ze snu całą rodzinę i nakazał żyw o zabierać  

się w drogę. W  parę chw il cała grom ada K antych pę­
dziła ciem ną uliczką. John K anty, schw yciw szy księ­
cia za rękę, ciągnął go za sobą.

—  Trzym aj język za zębam i —  w ołał —  a’ nie na­
zyw aj m nie ty głupcze po im ieniu. A gdybym  cię przy ­

padkiem zgubił gdzie w tłoku, pam iętaj, żebyś był na  
m oście londyńskim .

W krótce cała rodzina znalazła się na jakiejś ulicy  

w pobliżu Tam izy. W szędzie płonęły ogniska. M atka  

i siostry Tom a zam ieszały się gdzieś w tłum ie, książę  

w yrw ać się usiłow ał, lecz K anty trzym ał go silnie za  

rękę. W reszcie czyjaś dłoń silnie pochw yciła K antytego  
za ram iona.

—  D okąd to tak spieszysz przyjacielu? —  zagadnął 
nieznajom y, przytrzym ując K antego.

—  C o ciebie to obchodzi, puść m nie, rozum iesz? —  
odparł tenże.

N ieznajom y zagrodził drogę laską, w ołając: ’

—  N ie postąpisz dalej. — W ypij w nrzód zdrow ie  
księcia W alii.

—  D obrze — rzeki K anty. — D aw aj kubek, lecz  

prędko. j
U cztujący przynieśli w ielkie naczynie. C złow iek, 

który zaczepił K anty ‘ego, trzym ał je przed nim . John  

pow inien był pochw ycić za kubek jedną ręką, a drugą  
podnieść pokryw ę. Taki był zw yczaj niegdyś w starej 

A nglii.
K anty na jedną sekundę w ypuścił rękę księcia, z  

c:cgo korzystając tenże, zam ieszaw szy się w tłum ie, 

zniknął bez śladu tak, że niepodobna było go odnaleść. 
Tak biegnąc przed siebie krętem i uliczkam i Londynu, 

książę dow iedział się, że ludność ucztuje na cześć m ło­
dego księcia W alii, za którego uw ażano Tom a. K ró­

lew icz Edw ard spieszył, by ukazać się oczom  w szystkich  
i zdem askow ać fałszyw ego księcia.

X I.
PIERW SZE C ZY N Y N O W EG O K R Ó LA .

B arka królew ska, w ioząca Tom a i księżniczki, po­
płynęła dołem  Tam izy. Przy huku dział lud w itał księcia  
głośnem i okrzykam i.

Tom przyjm ow any tak w spaniale, nie m ógł zdać  
sobie spraw y, czy to , co w idzi, jest snem , lub rzeczy-  
w Ld śoią.

W  tym czasie barka królew ska podjechała do ku ­
pieckiego zebrania. M agnaci w złotych łańcuchach i 

w spaniałych strojach w yszli na spotkanie Tom a i m ło­

dych lady. Skoro w prow adzono ich do w spaniałych sal,' 

Tom a usadzono zo olbrzym im stołem , a obok zasiadły, 
księżniczki, dalej zaś m agnaci. Po w ygłoszeniu m odlitw y, 

przez kapłona, Tom objaśniony już poprzednio o tem , ;

co czynić m u w ypada, w stał, a za nim  pow stali w szyscy. 

N astępnie podano Tom ow ie w ielkie naczynie złote z w i­

nom . N apiw szy się zeń, oddal księżniczkom kolejno pi­

lącym , następnie zaś poszła czara około stołu. Tak za­
częła się uczta. O północy przybyli do sal zebrani 1 
lordow ie i rycerze. Po kolący  i stoły usunięto i rozpo ­
częły się tańce.

(C iąg dalszy nastąp
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—  B o ż e C ia ło . P rz y p ię k n e j p o g o d z ie w  

ś  v ię to  B o ż e g o C ia ła , t łu m y  w ie rn y c h  g ro m a d z iły  

s ię o d  s a m e g o  ra n a  n a R y n k u , c z e k a ją c n a p ro ­

c e s ję . Z e  w s z y s tk ic h o k o lic z n y c h w io s e k s p ie ­

s z y li w ie rn i, b y  o d d a ć  h o łd  i c z e ś ć P a n u  N a jw y ż ­

s z e m u . K ró tk o  p o  p ó ł d w u n a s te j w y ru s z a z k o ­

ś c io ła o lb rz y m ia p ro c e s ja . W  p ro c e s ji w z ię ły  

u d z ia ł w s z y s tk ie n ie m a l m ie js c o w e to w a rz y s tw a  

i s z k o ły . P ro c e s ję  p ro w a d z ił k s . p ro b o s z c z  Z a k ry ś  

w  a s y ś c ie g e n e ra ln e g o s e k re ta rz a T o w a rz y s tw  

M ło d z ie ż y  k s . Ź y n d y , k s . G d a ń c a , k s . M ó w iń s k ie -  

g o  i k s . B re js k ie g o .

P rz y p ie rw s z y m o łta rz u ś p ie w w y k o n a ła  

„ C e c y lj* “ . P rz y d ru g im  o łta rz u , p ie śń  o d ś p ie w a ­

ła .L u tn ia ” , a p rz y  trz e c im  o łta rz u  p ie n ia w y k o ­

n a ł c h ó r c h ło p c ó w  s z k o ły m ę sk ie j i c z e la d z i rz e ­

m ie ś ln ic z e j . P rz y c z w a r ty m  i o s ta tn im o łta rz u  

ś p ie w a ła ró w n ie ż  „ L u tn ia ” .

— Z R a d y M ie jsk ie j: W  d n iu 4  b m . n a  
-o s ie d z e n iu R a d y M ie js k ie j re fe ro w a n o s p ra w ę  

u d o w y d o m k ó w  ro b o tn ic z y c h , w łą c z n ie u s ta le -  

n i i w y s o k o śc i c z y n s z u n a jm u , ja k o te ż i s ta tu tu  

c o d j ś c ią g a n ia c z y n s z u n a jm u . R a d n y c h  2 1  

c z ło n k ó w  M a g is tra tu 4 .

P a n p rz e w o d n ic z ą c y p o p ro s ił n a s a lę o b ra d  

p p . b u d o w n ic z y c h  F iu to w sk ie g o  i Ż y n d ę . P rz e d  

p rz y s tą p ie n ie m  d o  w ła śc iw y c h  o b ra d  p ro s i o g lo s  

z a s t . p rz e w . w  s p ra w ie fo rm a ln e j i p rz y p o m in a  

ż e z iin te re s o w z n y ra d n y p . C in d e r , n ie m o ż e  

b ra ć u d z ia łu w  d z is ie js z e m  z e b ra n iu z e w z g lę d u  

n a  z ło ż e n ie  o fe r ty  n a b u d o w ę  d o m k ó w . P o w y -  

ja ś a ie n u p . B u rm is trz a w  te j s p ra w ie , o p ie ra ją c  

s ię n a O rd y n a c ji M ie jsk ie j , g d y p ra d n y C a n d e r  

o p u ś c ił z e b ra n ie , p rz y s tą p io n o d o m e ritu m  

s p ra w y .

P a n p rz e w o d n ic z ą c y p ro s i p . B u rm is trz a o  

z a re fe ro w a n ie w  s p ra w ie  b u d o w y d o m k ó w . P a n  

B u rm is trz w  s z e rsz y m  re fe ra c ie w y ja ś n ił b a rd z o  

ja sn o  s p ra w ę w y ż e j w y m ie n io n a  i s tw ie rd z i, ż e  

je s t k o n ie c z n o ść b u d o w y ty c h d o m k ó w  i p ro s i  

te j s p ra w y n ie o d k ła d a ć , a le n a ty c h m ia s t p rz y ­

s tą p ić d o z re a liz o w a n ia b u d o w y ,

P a n  p rz e w . p o p ro s ił p . Ż y n d ę , I 'u d o w n ic z e  

g o  m ie jsk ie g o  o  p rz e d s ta w ie n ie  s tro n y  te c h n ic z n e j  

b u d o w y  d o m k ó w . r P o  p rz e d s ta w ie n iu b a rd z o  o b -  
s z e rn e m  p rz e z p . Ż y n d ę  z a b ra ł g ło s p . F iu to w sk i  

i p rz e d s ta w ił s w ó j p ro je k t p o d  w z g lę d e m  p ra k -  

ty c z n o śc i i p ro s ił o u w z g lę d n ie n ie  je g o  p ro je k tu .

Z a s t. p rz e w o d u , p . M a k o w s k i, s ta w ia  w n io ­

s e k  p o d  g lo so w a n ie , c z y d o m k i ro b o tn ic z e m a ją  

b y ć b u d o w a n e . R a d a M ie js k a u c h w a la je d n o ­

g ło ś n ie : 1 0 0 .0 0 0  z ł. o trz y m a n e o d  B a n k u G o s p o ­

d a rs tw a K ra jo w e g o  z u ż y ć n a b u d o w ę d o m k ó w  

ro b o tn ic z y c h . R a d n y  p . H a jd e l, z a b ie ra ją c g ło s  

b ro n i p ro je k tu  p . F iu to w s k ie g o , p rz e d s ta w ił w s z e l­

k ie p lu sy  te g o ż  p ro je k tu . P rz e d e w sz y s tk ie m  ż ą ­

d a , a b y  u s tę p y b y ły z e w z g lę d ó w z d ro w o tn y c h  

o d d z ie lo n e  d la  k a ż d e j  ro d z in y  i a b y  z a s to so w a n o  

i p ro je k t p . Ż y a d y  i p . F iu to w s k ie g o . R a d n y  p .  

W o liń sk i p o p ie ra p ro je k t p . F iu to w sk ie g o . R a ­

d n y p . G ra b o w s k i je s t z a p ro je k te m  p . F iu to ­

w s k ie g o , s tw ie rd z a  ty lk o , ż e p . F iu to w s k i n ie u -  

w z g lę d n ił c h le w k ó w .

P a n B u rm is trz w  o d p o w ie d z i p . ra d n . G ra ­

b ó w  k ie m u s tw ie rd z a , ż e b u d u je m y  w ra m a c h  

u d z ie lo n e j p o ż y c z k i, a n ie w o ln o  n a m  n a te n  c e l  

o b c ią ż a ć o b y w a te li n o w y m i p o d a tk a m i. P ro s i  

b ra ć p o d  u w a g ę d w ie rz e c z y : ty p  d o m k ó w  i k o ­

s z ty  ic h b u d o w y . N a p o s ta w ie n ie c h le w k ó w  n a ­

p ra w d ę n ie w y s ta rc z y p rz e z n a c z o n y fu n d u s z . 

T rz e b a  je sz c z e b ra ć p a d  w z g lą d , ż e z ty c h 1 0 0  

ty s ię c y z ło ty c h  p ró c z  ty c h 7 d o m k ó w  m u s i b y c  

u re g u lo w a n i d ro g a i m u sz ą b y ć p o m p y .

P a n  ra d n y  H a jd e l o ro s i , a b y  z b u d o w a ć  d w a  

ty p y i to 4 d a m ic ó  y I I I ty p u  i 3 d o m k i I ty p u ,  

je s t te ż z a te m , a b y  w e w n ę trz n e  ś c ia n y , d z ie lą c e  

m ie sz k a n ia , b y ty b u d o w a n e  n a c iłą  c e g łę . P a n  

p rz e  w o d  o ic łą c y  p ro p o n u je  ta k  -e  b u d o w a n ia  d w ó c h  
ty p ó w  i to  4 d o m k ó w  ty p u p . Ż y n d y  i 3 d o m k i , 

ty p u p , F iu to w s k ie g o , w n ie s io n e g o  p rz e d z e b ra ­

n ie m . P a n B u rm is trz p o  o b lic z e n iu p rz e z p a n a  

Ż y ń d ę  s tw ie rd z a , ż e je ż e li m a ją b y ć p o d ło g i w  

k u c h n i d re w n ia n e i ś c ia n y  w e w n ę trz n e , d z ie lą c e  

m ie sz k a n ia n a c a łą c e g łę ' b ę d z ie k o sz to w a ł ta k i  

d o m e k  z a m iss t 1 1 .7 0 0 —  1 2 .6 0 0 z ł.

Z a s t. p rz e w . p . M a k o w s k i s ta w ia  w n io s e k *  

a b y w e d łu g p ro je k tu p . F iu to w s k ie g o  b u d o w a ć  

4 d o m k i i 3 d o m k i w e d łu g  p ro je k tu  p . Ż y n d y . 

R a d n y p . Z a g ro m s k i s ta w ia  w n io s e k , a b y  u c h w a ­

ła R . M . b y ła id e n ty c z n ą z  u c h w a łą M a g is tra tu .

P c k ró tk ie j d y s k u s ji R . M . u c h w a la  b u d o w a ­

n ie d o m k ó w ro b o tn ic z y c h ty p u  p . F iu to w s k ie g o  

4 i ty p u  p Z y n d y 3 p o  c e n ie m e p rz e k ra c z a ln e j  

1 2 . 5 0 0 z ł. W n io s e k ra d n . p . Z a g ro m s k ie g o  w o ­

b e c  p o w y ż s z e j u c h w a ły  u p a d ł.

R a d a M ie js k a p o z o s ta w ia M a g is tra to w i p o ­

d z ia ł p ra c m ię d z y  p rz e d s ię b io rc ó w  b u d o w y  d o m ­

k ó w ro b o tn ic z y c h .

U c h w a lo n o ró w n ie ż p ro je k t s ta tu tu M a g i­

s tra tu w  s p ra w ie c z y n s z u  m ie sz k a n io w e g o w  n o ­

w y c h d o m k a c h ro b o tn ic z y c h .

OBYWATELE!
N a p ro ś b ę Z a rz ą d u  S o k o ła D z ie ln ic y P o m o rsk ie j  

z e z w o lił p a n  W o jo w o d a P o m o rs k i u rz ą d z ić o g ó ln ą  z b ió r -  
fu n d u s z ó w  n a rz e c z  „ S o k o ła " n a  c a łe m  P o m o rz u  w  d n iu  
1 0 c z e rw c a b r . J a k  w ia d o m o , „ S o k ó ł" w y s ła ł w  b ie ż ą ­
c y m  ro k u  d e le g a c ję re p re z e n ta c y jn ą n a  O lim p ja d ę te g o ­
ro c z n ą  d o A n tw e rp ji a .w  ro k u 1 9 2 9 o rg a n iz u je w ie lk i  
w s z e c h ś w ia to w y  z lo t S o k o łó w  d o  P o z n a n ia . J e d n o  i d ru ­
g ie p rz e d s ię w z ię c ie k o s z tu je d u ż o p ie n ię d z y , a  m ia ły  
b ę d ą w s z e c h ś w ia to w e z n a c z e n ie .

L ic z n e  b o w ie m  z a s tę p y  c u d z o z ie m c ó w s p ro w a d z i  
z lo t w s z e c h ś w ia to w y d o P o z n a n ia w  r . 1 9 2 9 . M u s im y  
p o k a z a ć ś w ia tu , ż e p o tra f im y  b y ć  d o b ry m i o rg a n iz a to ra ­
m i i b e z n a ru s z e n ia k a s y  p ć ń s tw o w e j, u g o ś c ić  p o tra f im y  
ty s ią c z n e rz e s z e S o k o le . S a m a A m e ry k a  k ilk a  ty s ię ­
c y  S o k o łó w  n a  z lo t n a m  n a d e ś le .

A p e lu je m y  w o b e c  te g o  d o  o f ia rn o śc i S p o łe c z e ń s tw a  
n a s z e g o  i p ro s im y  o  g o rą c e  p o p a rc ie  z b ió rk i n a s z e j te rn -  
s a m e m  p o k a z a n ie , ź e  n ie o b c a S p o łe c z e ń s tw u n a s z e m u  
id e a S o k o la .

N ie c h g ro s z w d o w i o b f ic ie p ły n ie d o s z k a tu łe k  
z b ie ra ją c y c h  S o k o lic  i S o k o łó w  —  n ie c h  z b ó r te n  w y k a -

Saaaowai ilraiwwie i Breciinj
S z c z e rz e m i ż a l, ż e  n ie  m o g ę  w z ią ś ć  u d z ia łu  w  W a ­

s z e j u ro c z y s to ś c i d la te g o , ż e tu je s t ró w n ie ż  u ro c z y s ta  
w ie c z o rn ic a . N ie m o g ę  je d n a k  o g ra n ic z y ć  s ię d o  p ro s te ­
g o  u n ie w in n ie n ia  s w e j n ie o b e c n o śc i, le c z , —  s z c z e ra  ż y c z ­
l iw o ść i b l ż s z y  z w ią z e k  ja k i m n ie  łą c z y  z  S o k o łe m , k a ­
ż ą m i p rz e s ła ć k ilk a  s łó w  u z n a n ia  i z a c h ę ty .

S o k ó ł s p e łn ia ł w  n ie d a w n e j c ię ż k ie j p rz e s z ło ś c i  
w ie lk ie  z a d a n ia  n a ro d o w e , a  p o ś re d n io  te ż  k a to lic k ie .

N a te re n ie  p o m o rs k im  o b o k  T o w a rz y s tw  L u d o w y c h  
i n ie lic z n y c h in n y c h w y s o k o trz y m a ł z a w s z e s z ta n d a r  
n a ro d o w y p ie lę g n o w a ł id e a ły n a ro d o w e  i n ie m i d u s z e  
ro z g rz e w a ł. S o k ó ł n ig d y  s ię n ie u g ią ł , n ig d y  n ię s tc h ó ­
rz y ł, n ig d y  n ie p o sz e d ł  n a  d ro g ę  k o m p ro m isó w ,  le c z  tw a r ­
d o  b ro n ił id e i n a ro d o w e j.

D la te g o  b y ł p rz e z w ro g ó w  s e rd e c z n ie  n ie n a w id z o ­
n y . O  te j p ra w d z ie b y ł k a ż d y P o la k  p rz e k o n a n y : c o  
S o k ó ł, —  to  P o la k  —  n a ro d o w ie c .

K ie d y  c u d o w a e m  z rz ą d z e n ie m  O p a trz n o śc i M a c ie rz  
o trz ą s n ę ła  k a jd a n y  i p o w s ta ła ś w ie tla n a  d o  n o w e g o  ż y c ia , 
te d y  z d a w a ło  s ię n ie je d n y m , ż e  n a s z e s ta re , w y p ró b o ­
w a n e  w  w a lc e , o rg a n iz a c je  s ą ju ż n ie  p o trz e b n e , ż e  s ta re  
s z ta n d a ry  d o  M u z e u m  s c h o w a ć  n a le ż y . P o w s ta w a ły  ja k  
g rz y b y  p o  d e s z c z u n o w e o rg a n iz a c je , k tó re n ę c iły  b la s ­
k ie m  n o w o ś c i. .

N ie o d m a w ia m y  ra c ji b y tu  ty m  n o w y m  z rz e s z e n io m  
w y ra ż a ć m o ż e m y n ie je d n e m u s z c z e re u z n a n ie , —  le c z  
ś m ie m y  z s iln y m  n a c is k ie m  tw ie rd z ić , ż e  o n e s ta re  o rg a ­
n iz a c je d z iś n ie m n ie j s ą p o ż y te c z n e , b a p o trz e b n e  ja k  
d a w n ie j .

A  c z y ż  m o ż e n ie  s z k o d a  ro z p ra s z a ć p ra c ę  i ś ro d k i, 
a  z m n ie js z a ć o w o c e ? C z y ż m o ż e d la s p ra w y o jc z y s te j  
n ie  b y ło b y  p o ż y te c z n ie js z e m , g d y b y  p o k re w n e  c e la m i o r ­
g a n  z a c je z la ły  s ię  w ' je d n ą  n a c z e ln ą ?

J e ż e li c h o d z i o p o z a s z k o ln e w y c h o w a c ie f iz y c z n e  
i o  p rz y g o to w a n ie  w o js k o w e w  d u c h u  n a ro d o w y m  i  ja s n o  
w y tk n ię ty m  c e lu  n a ro d o w y m , —  d la c z e g o  ro z p ra sz a ć  s ię  
i ro z b ija ć  n a  l ic z n e  n a jró ż n ie jsz e  T o w a rz y s tw a , k tó re  p o ­
te m  n ie ra z s u c h o tn ic z y w io d ą ż y w o t? C z y ż n ie le p ie j  
b y  b y ło  z e s trz e lić w s z y s tk ie  te  d ą ż n o ś c i w  je d n o  o g n isk o ?

M o je m  z d a n ie m  „ S o k ó ł* m ó g łb y  m ie ć  n a js łu s z n ie j­
s z a p re te n s ję , a b y  z o s ta ł u z n a n y  ja k o  n a c z e ln a  o rg a n iz a ­
c ja  w y c h o w a n ia  f iz y c z n e g o  i p rz y g o to w a n ia  w o js k o w e g o  
k tó re j p o s z c z e g ó ln e T o w a rz y s tw a s p e c ja ln e b y ły b y  s e k ­
c ja m i, b o „ S o k ó ł*  z a p o c z ą tk o w a ł tę  p ra c ę , b o  S o k ó ł w y ­
k a z a ł p o k a ź n e o w o c e s w e j p ra c y a  m ia n o w ic ie te ż

I ostotoisj chwili!
Tutejsze Tow. Sokós organizuje 

w niedzielę (dnia SO-go czerwca br. 
bieg Maratańska na przestrzeni Grę­
bocin (pow. Toruń) do Wąbrzeźna. Dru­
żyna najlepszych biegaczy Sobola wy- 
rusza o godz. 7-mej rano z Grębocina

W y s o k o ś ć c z y n s z u k o m o rn e g o  n a 2 0 , —  z ł.  

m ie s ię c z n ie z a 1 m ie s z k a n ie p o c z ą w s z y o d  d n ia  

n a jm u  d o 1 . k w ie tn ia .

, P ro śb ę b ru k a rz a p . S k o w ro ń s k ie g o , k tó ra  

w p ły n ę ła n a rę c e  p . p rz e w o d n ic z ą c e g o  p rz e k a z a ­

n o p . B u rm is trz o w i d o z a ła tw ie n ia . N s te m  p o ­

s ie d z e n ie z a k o ń c z o n o .

—  C s f lrw ia o w s try c h n ą ł n a s  n a  d u d k ó w . 
S ą d z im y , ż e n a re s z c ie  s ło n k o  p o z w o li n a m  p rz e ­

c h a d z a ć s ię p o  la s a c h n a s z y c h  i n a d je z io ra m i  

m ie n ią c y m i s ię w  p ro m ie n ia c h je g o m irja d j& m i  

T y m c z a se m I -g o c z e rw c a p rz e n ik liw e p a ­

n o w a ło  z im n o P a n ie , k tó re ju ż z a c z ę ły  s ię tro ić  

w  b a ty s to w e  i a ż u ro w e n ie w y ra z ite ln o ś c i , le k k ie  

s u k ie n k i i la to w e k a p e lu s ik i —  s k a p itu lo w a ły .  

P o w y c ią g a ły  z s z s f fu te rk a  i d rż a ły n a z im n ie .  

P a n o w ie p o g o d z il i s ię z e z im o w e m i p a lta m i.  

C h łó d n a m  p rz y n io lo la to , b e z n a d z ie jn o ś ć p o d  

w z g lę d e m  u ro d z a ju  ro ln ik o m . I m im o  w o li p y ta ­

m y s ię , c o  to b ę d z ie , c o to  b ę d z ie .

S ta c je m e te re o lo g ic z n e ró w n ie ż w e s o ło  n ie  

m ro ż ą p rz e b ie g u te g o m ie s ią c a ró ż . Z a p e w n e  

n ie z o b a c z y m y  ic h  ta k  w c z e ś n ie . O to  p o d a je m y  

p rz e p o w ie d n ie p o g o d y  n a c z e rw ie c .

C z e rw ie c 1 9 2 8 n ie b ę d z ie z b y t p ię k n y m  m ie ­

s ią c e m . D u ż o d e s z c z ó w , lo k a ln e g w a łto w n e  b u ­

rz e , n ie w ie le s ło ń c a , p rz e c ię tn ie te m p e ra tu ra  

n is k a . P ra w d o p o d o b n e  s ą  k a ta s tro fy  a tm o sfe ry c z ­

n e i ż y w io ło w e . M ie jsc a m i g ro ż ą p o g o d z ie .

S z c z e g ó ln ie z a b u rz e n ia a tm o s fe ry  z a g ra ż a ją  

o k o ło 9 -g o 1 2 , 1 7 i 2 9  c z e rw c a . P ie rw sz e d n i  

c z e rw c a m a ją b y ć ła d n e , a le k o ło  9 -g o  p o g o d a  

z e p su je  s ię n a s tę p n ie b ę d ą b a rd z o  n is k ie m o c n e ,  

te m p e ra tu ry . W  m ie jsc o w o ś c ia c h  n iż e j p o ło ż o n y c h  

n ie w y k lu c z o n e  n o c n e  p rz y m ro z k i. O k o ło  8  c z e r ­

w c a le k k ie  o c ie p le n ie i s k ło n n o ś ć d o  b u rz . O k o ­

ło 1 2 -g o p o n o w n e z a c h m u rz e n ie , c h ło d y w ia try  

i d e s z c z e . P o te m  s to p n io w o  a tm o s fe ra  s ię  o c ie p la . 

ź e , ż c m iłu je c ie  ty c h  k tó rz y  d la  s p ra w y  o jc z y s te j s ta n ę li  
m u re m  w o b e c w ro g a  w  n ie w o li i w  c h w ila c h p o w s ta r .ia  
z w ię z ó w  n a s z y c h . N ie c h  n ie z n a jd z ie s ię n ik t w  d n iu  
1 0 -g o  c z e rw c a b e z  z n a c z k a z b ió rk i s o k o le j .

N ie c h P o m o rz e n a s z e p o k a ż e , ż e d la ty c h  k tó rz y  
n a  s tra ż y  je g o  s to ją  ta k  w  c z a s p o k o ju  ja k  i w  c h w ila c h  
s ta n o w c z y c h , n ie m o ż n a  s k ą p ić o f ia r . S o k o ls tw o n a s z e  
to ^ g w a rd ja s ta ra  i w y p ró b o w a n a —  ta m  w  ty c h  s z a ry c h  
s z e re g a c h  b ije  g o rą c e  s e rc e  p a try jo ty z m u  i p o ś w ię c e n ia  
a ta k m a ło p rz e c ie ż s z u k a m y u z n a n ia , b o  w s z y s tk o  to  
.S o k ó ł* c z y n i p o d h a s łe m  „dla. Ciebie Polsku i d la T w e j 
thw&ły*! A w ię c n ie  ż a łu jm y  g ro s z a n a  ty c h , k tó rz y  
m ło d z ie ż n a s z ą  d o  w a lk i z  o s p a ło śc ią  h a r tu ją , d la ty c h ,  
k tó rz y z d ro w e g o  D u c h a  N a ro d o w i d a ć c h c ą  w  m ło d z ie ­
ż y  n a s z e j —  te j p rz y s z ło śc i N a ro d u  i o s to ji n a s z e j N ie ­
p o d le g ło ś c i!

W a ż n o ś ć „ S o k o ła “ i m ło d z ie ż y  n a s z e j n ie c h a j b ę ­
d ą  n a m  z a p ła tą ! C z o łe m !

T o w . G im n . „ S o k ó ł*  w ^ W ą b rz c ź o ie .

d la  te g o  ż e , „ S o k ó ł" d z ik ę i s w e j s ta re j , n ie sp o ż y te j id e i  
d a w a łb y g w a ra n c ję , ż e ż a d n e  z  o n y c h to w a rz y s tw  n ic  
z b o c z y  z d ro g i k u c e lo w i s z la c h e tn e m u , ż e w s z y s tk im  
z a w s z e  p rz y ś w ie c a ć  b ę d z ie  p ię k n e  s z c z y tn e  h a s ło  „ w s z y s t­
k o  d la  C ie b ie P o lk o  k o c h a n a !" b o  S o k ó ł m ia ł i m a , m ie ć  
c h c e i d a j B o ż e m ie ć b ę d z ie  tę a m b ic ję , ż e  n ik o m u  n ie  
b ę d z ie  s łu ż y ł ty lk o  P o lsc e , k u  P o lsk i d o b ru .

I d ru g ą s ą d z ę , d a je S o k ó ł g w a ra n c je , ż e p ra c a  
o p rz e  s ię  n a z a s a d a c h  k a to lic k ie j m o ra ln o śc i, ż e  S o k ó ł  
n ie  d o p u śc iłb y z b o c z e ń n ie b e z p ie c z n y c h , n o w o p o g a ń -  
s k ic h , ż e p o d je g o p rz e w o d e m  n ie  z a g n ie ź d z iła b y  s ię  
z g u b n a  z a s a d a  „ c ia ła  d la  c ia ła " , k u lt c ia ła  b o ć  je g o  h a ­
s łe m  je s t z d ro w a d u s z a w  z d ro w y m  c ie le 1 '.

D z iś ^ m o ż e je s z c z e n ie b lis k ą je s t c h w ila u z n a n ia  
ż e  n a le ż y  s k u p ia ć  s ię , a n ie ro z p ra s z a ć , je s z c z e m o ż e  
n ie b lisk im  je s t z ro z u m ie n ie , ż e g ro m a d a s ta n o w i s iłę .  
N ie z ra ż a j s ię  S o k o le b ra k ie m  z ro z u m ie n ia , n ie  z ra ż a j  
s ię  a p a tją , n ie  u lę k n ij s ię  w ro g ic h  p rą d ó w .

A n i o  k re s k ę  n ie p o z w ó l z e p c h n ą ć s ię z e s w  e  
d ro g i, n ie p o z w ó l z e p c h n ą ć s ię  z g ó rn e g o  lo tu k u p rz y  
z ie m n y m  o p a ro m , w g ó rę c o ra z w y ż e j s ię w z n o ś , k u  
s ło ń c u b y s try  z w ró ć  w ’z ro k , b o  ty lk o  ra  w y ż y n a c h  z w y ­
c ię ż a ć m o ż e s z . D z iś g d y te  g w a łtw n e  w ic h ry  p rą , —  
i c ie b ie —  S o k o le  p ra g n ę lib y  z e p c h n ą ć w b ło to z ie m ­
s k ie , b y ś s k rz y d ła z b ru d z ił i d o g ó rn e g o lo tu w z n ie ś ć  
s ię  n ie p o tra fi ł . Im  w ię c e j d o  z ie m i s p y c h a ć  b y  c ię c h c ie -  
l i , ty S o k o le , b u rz e i w ic h ry z w a lc z —  i te m w y ż e j  
s z y b u j k u  ś w ie tla n y m  s z la k o m , te m  s iln ie j p o d k re ś la j 
tw ą z a s a d ę „ z d ro w a  d u s z a  w  z d ro w y m  c ie le " o  w y ro b ie ­
n iu  s ił i s p ra w n o ś ć d b a m y , a b y  c ia ło  s ta ło  s ię g o d n y m  
m ie sz k a n ie m  d u s z y , a b y  b y ło  s p ra w n y m  je j n a rz ę d z ie m .  
W y ra b ia ją c i s p ra w n o ść c ia ła n ie z a p o m in a j k  z ta łc ić  
d u s z ę , w y ra b ia ć i ro z w ija ć z d o ln o ś c i d u s z y , p o g łę b ia ć  
i ro z s z e rz a ć w ie d z ę , o p ro m ie n io n ą n ie b ie sk im ś w ia tłe m  
w ia ry , h a r to w a ć w o lę m ło te m  m o ra ln o śc i k a to lic k ie j ,  
o c z y s z c z a ć  i u s z la c h e tn ia ć u c z u c ia p ra g n ie n ie m  w s z y ­
s tk ie g o  c o  p ra w d z iw ie  p ię k n e m  i d o b re m .

O lb rz y m ią m a s z S o k o le , p ra c ę  p rz e d  s o b ą , w ie lk ie  
m u sis z p rz e z w y c ię ż a ć p rz e sz k o d y . A le —  o d  c z e g o ś  
S o k o łe m ? R o z w ija j te d y s k rz y d ła , w  g ó rę s ię w z n o ś  
k u  s ło ń c u  lo t z w ró ć , g d z ie p rz e c u d n e m i p ro m ie n ia m i 
w y p is a n e —  w s z s tk im  n a m ta k d ro g ie h a s ło „ B ó g  
i O jc z y z n a " -  >  C Z O Ł E M !

K s . Ł o w ic k i

i oczekiwaną będzie w Wębrzeżme 
na rynku o godz. 12,30 gdzie prezes 

Towarzystwa, zwycięscy w biegu tym 
nagrodę i dyplom wręczy. Bieg ten 
wywołał wielkie zainteresowanie w 
kołach sportowców-*

O k o ło 1 7 -g o w ię k sz e z a b u rz e n ia a tm o sfe ry c z n e  

N a s tę p n ie p o g o d a  z m ie n n a , d n ie c ie p le jsz e z lo -  

k a ln e m i z a b u rz e n ia m i, n o c e c h ło d n e , s z c z e g ó ln ie  

k o ło 2 3 -g o . Z n o w u  k ró tk a p o p ra w a  z e  s k ło n n o ­

ś c ią d o  b u rz i z o k re s e m  n ie p o g o d y  w ra z z s il­

n ie js z y m  s p a d k ie m  te p e ra tu ry  o k o ło  2 9 c z e rw c a .

—  K ru s s y a y . (N a p a d ra b u n k o w y n a  p le -  

b a n ję ) . W  n o c y  z d n ia 1 n a  2  b m . o k o ło  g o d z i­

n y 2 -g ie j p o  p ó łn o c y d w a j n ie z n a n i s p ra w c y  d o ­

k o n a li n a p a d u n a  p le b e n ję k s . p ro b o s z c z a K ro -  

p le w s k ie g o  w  K ru s z y n a c h p o w ia tu b ro d n ic k ie g o ,  

b p ra w c y  n a p a d u  m ie li z a m ia r  o g ra b ie n ia  m ie s z k a ­

n ia k s . p ro b o s z c z a i w  ty m c e lu  p o s łu g iw a li s ię  

n a w e t la ta rk ą e le k try c z n ą . W  p e w n y m  je d n a k  

m o m e n c ie k s . K ro p le w sk i z b u d z o n y  ś w ia tłe m 'la ­

ta rk i ,  ja k  z a ró w n o  p o d e jrz a n e m i  s z m e ra m i,  w s z c z ą ł  

a la rm . W ó w c z a s je d e n z n a p a s tn ik ó w  c d d a i w  

k ie ru n k u k s . p ro b o s z c z a s trz a ł re w o lw e ro w y , ra ­

n ią c  g o w  u d o . S p ło s z e n i s p ra w c y  d a li je d n a k  

z a w y g ra n e i z b ie g li, n ie z a b ie ra ją c n ic . Z a rz ą ­

d z o n y p o ś c ig w s k a z a ł n a k ie ru n e k u c ie c z k i w  

k ie ru n k u p o w . w ą b rz e sk ie g o .

Baeh
— Wąbrzeźno. B ra c tw o  S trz e le c k ie . Z e b ra n ie  in ­

fo rm a c y jn e  o d b ę d z ie  s ię  ju tro  w  s o b o tę  w ie c z o re m  o  g o d z .  
8 = m e j w  H o te lu  b r . K a c z y ń s k ie g o . O  l ic z n e p rz y b y c ie  
p ro s i . Z a rz ą d -

— Wąbrzeźno. In w a lid z i i w d o w y W ą b rz e ź n o , z  
w a ż n y c h  p rz y c z y n z e b ra n ie m ie s ię c z n e  o d b ę d z ie  s ię d o ­
p ie ro  w  n ie d z ie lę 1 7 c z e rw c a  b r . Z a rz ą d

D ru k ie m  i n a k ła d e m  „ G fo su  W ą b rz e sk ie g o " (B . S z c z u k a  
W ą b rz e ź n o . R e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y B o le s ła w  S z c z u k a  
W ą b iz e ź n o . Z a d z ia ł  - o g ło s z e ń  re d a k c ja n ie o d p o w ia d a

C ry ta jd e i ro z p o v s z e e h n i& Id e  

„ G Ł O S W Ą B R Z E S K I*



„ V E S T  A ” QPONMLKJIHGFEDCBA

Tow . W zajem nych U bezpieczeń od O gnia i G radobicia w Poznaniu

Największe i Polsce Towarzystwo Ubezpietzeń Gradowyrft. Ztilk piemji za rok 1927 zł 9.880.000,—

Wypłacono odszkodowań za lata 1924 — 1927 obfito 10 m iljondw .

U bezpiecza ziem iopłody od gradobicia w /g różnych do w yboru korzystnych  
— -■niniaii ■ i ir ai^.^ri i । ■m a—  w n — rm rn  n i— ■ i ■■miii ■ i ib ii      m  — — TW —

■ Pra^yC Łnyc?1sy sjem ów i sy ste a e m  r o p a r ty c y jn y m  (z d o p ła tą ) o r a z sy ste m a m i b e z d o p ła ty .

P r z y jm n ją w n io sk i i w y sta w ia ją  p o lisy  O d d z ia ły :

K r a k o w ie , NMLKJIHGFEDCBAulica Straszewskiego 28. L u b lin ie , Krakowskie Przedmieście 39. L w o w ie , ul. Długosza 1.
P o z n a n iu , ul. Ratajczaka 36. W a r sza w ie , ul. M azowiecka 13.

w G r u d zią d z u . Plac 23 Stycznia 10. B y d g o szc z y , ulica Dworcowa 73. K a to w ic a ch ulica 3 M aja 36.

B aczność R olnicy! Żniw a nadchodzą!
Masz w porządku żniwiarki, mloc- 
karki, lokomobile, grabiarki, lip. ■

Sprawą zaufania jest naprawa każdej maszyny.

Tylko do solidnej i fachowej firmy zwróć 

się w tej sprawie — a przekonasz się, że 

zaufania twego nie zawiedzie znana firma

B r. G rabow ski m śiusM im W ąbrzeźno
Telefon nr. 115 

napraw y przyjm uję pełną gw arancję! — N a żądanie w ysyłam  

fachow ych ludzi na m iejsce.

ul. Przem ysłowa

Za fachow e  i sum iennie w ykonane prace i

SE

C zw artek  dnia 21 czerw ca  br. 
o godz. 2 po południu odbędzie 
się w lokalu p. Schenkla w  Piw ­
nicach

W a ln e  z e b r a n ie

M am  do oddania kilka  

dobrącb aparatórn rsijus^h  
3 i 4 lampowych

Spółki odwodnienia K siążki
PORZĄDEK OBRAD.

1. Sprawozdanie komisji rewizyjnej za 
rok 1927/28.

g S f*  Kupno okolicznościowe 

p o c e n a ch  z n a c z n ie ż n  lż o n y c h

2.s przyjęcie budżetu ną rok 1928/29.
3. W ybór zarządu i wydzierżawienie  

trawy.
4. W olne głosy.

K sią ż k i, dnia 5 czerw Tca 1928 r.
A . Szulz, przewodniczący

R . W Q JTECK l!-: W Ą B RZE2N 0
Rynek 8. Rynek 8.

KOSKIRS

w  1 0 a k ta c h
W rolach głównych: 

O h a r le s R a y i M a y M a c A v o y  
Fcnomentalne zdjęcia pożaru i wal­
ki z tym  strasznym żywiołem. Sce­
ny pożaru w Filmie tym są cudem  

techniki kinematograficznej.

w  so b o tę i n ied z ie lę 9 i 1 0 b m .

Zarząd Pow . K asy C horych  
w W ąbrzeźnie, ogłasza niniejszem  
konkurs na stanowisko

O k a z ja d o w y g r a n ia ! w
S to w . U r z ę d n ik ó w  W. R . D jr ek c ji  L a só w  P a ń stw ,  w  T o r n n iu

urządza

W ielką lo terię fantow ą
n a c e le b u d o w y  d o m u m ie sz k a ln e g o  d la u r z ę d u , p a ń stw .

W ygrać można cenne przedmioty 
o wartości kilku  tys. zł mianowicie 

fortepian „Sommerfelda*, pokój sypialny, motocykl, Dryling  
(Nowotnego z automatycz. wizjerem), maszynę do szycia 
,Siagera“, radioaparat 4 lampkowy  z głośnikiem, dubeltówkę, 
rower, aparat fotogr. BZeisa“ , serwis porcelanowy 12 osobowy 
oraz dalszych 990 cennych  nagród w  przedmiotach wartość.

C ena losu w ynosi tylko I złoty.
Każdą ilość losów można nabyć w ekspedycji „Głosu W ąbrze­
skiego, wzgl. u członka Komitetu p. Szczepanowskiego w To­

runiu, ul. Pod Krzywą W ieżą nr. 14.

C iągnienie odbędzie się 18 flipca 1928 r.

N a j  p o tęż n i  e s  z e a r c y d zie ło n a c z eść , 
c ich y c h  n ie zn a n y c h ,  b o h a ter ó w  o g n ia  p t. 

Bohalerowie oonia

egzekutora
U Fydziała ho. śla K asy C borijch  
Kandydaci, posiadający zdolności wykony­
wania funkcyj w zakres tego stanowiska 

wchodzących, zechcą zgłoszenia z życic 
rysem, oraz odpisami świadectw nadsyłać 
do biura Kasy Chorych najpóźniej do dnia 
15 czerw ca br.

Pow iatow a K asa C horych
w W ąbrzeźnie

JCsiążKa Kotłowa

teiarj przynsoKię
D nia 12. 6. 28. o godz. 9,30  

przed poł., sprzedawać będę najwię­
cej dającemu za natychmiastową zapłatę 
gotówką u p. A dam a K arnat w  
U ciążu

do lokomobili fabr. M arscha! nr. 61853  
zaginęła i unieważnia się takową  

B ronislsw G rabow ski 
W ąbzeźno

2 tuczniki, 
2 maciory

K o m o r n iK są d o w y W ą b r ze ź n o

Elektrow nia M iejska poszu ­
kuje zaraz na czas przejściowy  
(zastępstw o) 

k sią ż k o w ą
Zarzad El^tani lllie jsfej

Skradzioną 
k sią ż k ę w o jsk ew ą  

wydaną przez P. K. U. 
Rzeszów niniejszem  
unieważniam  

S e b e stja n M ier z w a
Książki

PO LEC AM  
swój dobrze sortowany 
skład zegarów, zegar­

ków i biżuterji 
B e p e r scje w y k o n u je s ię  

ty lk o p o d g w a r a n c ją  

B r. G  E R  K  E  
N a jsta r sz y  Z a k ła d Z lo tn .

w W ąbrzeźnie

Zagubione  
dokum enty  oso ­
biste i książecz­

kę w ojskową  
niniejszem unieważniam  

Z y g m u n t  P u sza k o w sH  
W . Radowiska

9 n o w y c h k o m p le tu ,  
u li d o p sz ez ó ł  

tanio na sprzedaż. 
B r . K o tle w sk i  

wyb. pod Czystochleb31 
W ąbrzeźno

Poszukuję zaraz  

s 1 u ż ą c ą  
która umie d o b  r z e go­
tować. Świadectwo le­
karskie  niezbędne. Zgło­

szenia 

InżYnierowa flowscKa 
W olności 64 I piętro.

u su w a

p o d g w a r a n c ją a p te k a rz a  
J a n a  G a d e b u sc h a

AXELA  krem  od  piegów  
»/2 słoika 2,50 zł sł. 
4,50 zł do tego mydło 
AXELA 1 kaw. 1,25 zł, 

3 kaw. 3.53 zł,

Do nabycia w następują­
cych drogerjach 

i aptekach :

L  D onat H ast. W ąbrzeźno R ynek?
K . G łow acki „
W . K ornaszew ski „
D r-J. Piotrow ski A pteka p.G riem  
H . Sell ul. K olejow a

R eklam a
je s t ^ d ź w ig n ia p r z em y słu
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Naraz, gdy tak stoję i patrzę na to wszystko, ktoś potrząsł 

mię za ramię; oglądam się... a to Zawalina, sąsiadka naj­

bliższa moich rodziców... Wy jej nie pamiętacie, bo już 

od dawnych lat wyszli Zawałowie ze wsi, straciwszy go­

spodarkę przez nierząd i^ pijaństwo; otóż kobieta trzęsie mię 

za ramię i woła głosem którym zagłuszyła wszystkich dzia­

dów odpustowych:

— Cóż tak Jaśku, ślepie wytrzeszczasz na dziewczęta!

— Ej nie na dziewczęta — usprawiedliwiam się.

— Toć przecie nie na starą Abramkę i jej wstążki; no 

ale pójdź ze mną, nie próżnowałam na dzisiejszym odpuście.

— Nie myślałem jej przeczyć. Jaką Bogu cześć od­

dała nie wiem, ale że miała jtfż czas nasiąknąć gorzałką, 

to było widocznem, bo wódka parowała jej z ust i oczu.

— Wynalazłam dziewczynę dla ciebie — opowiadała 

Zawalina — pfuj na psie pazury wszelkie uroki, ale że ła­

dna to ładna; liczko ma białe, tłuste, niby z masła urobione...

— A skądże ona i czyja — spytałem niecierpliwie.

— Zaraz ci to wszystko opowiem, ale przy dzisiej­

szym upale gęba mi się rozeschła.

— Zmiarkowałem, że babus przymawia się do wódki; 

miałem wprawdzie kilka złotówek, lecz to na kupno sier­

pów były przeznaczone i nie lubiłem w karczmie przesia­

dywać; udałem więc franta i rzekłem:

-- I rzekłem i ja mam pragnienie, ot zajdźmy gdzie 

no podwórko, wody świeżej naciągnę ze studni i dla was 

i dla siebie.

— Gęba nie statek drewniany, wodą jej nie nasycisz: 

cóż to nie stać cię na te parę złotówek, abyś jaki uczciwy 

poczęstunek wyprawił!

— To chodźmy do Arona — rzekłem z niechęcią.

— Chodźmy, chodźmy zawołała udobruchana kobieta 

— tam pewno i mojego odnajdę, bo mi się gdzieś w tłoku 

zaprzepaścił.

— Poszliśmy. W obszernej karczmie było ludzi jak 

kolek w lesie, — cisnęli się jedni na drugich. Kataryniarz 

zawzięcie obracał ko!rbą, a na środku izby 

kilka par tańczyło, a raczej obijało sobie boki wzajemnie. 

Do szynkwasu tłoczono się wołając o napitki. Zdobyłem i 

ja flaszkę wódki, — drugą j)iwa; — miejsca na ławie za
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stołem ustąpił nam jakiś dziadowina odpustowy, co się po­

silał czarnym chlebem ze serem i zapijał piwem.

— Patrz — trąciła mię Zawalina — poswatam ci tę 

dziewczynę, która tańczy z owym dryblasem mundurowym... 

przypatrz się jej... ma czerwoną wstążkę u korali i zielony 

gorset.

Z przyczyny wysokiego dryblasa w wojskowym mun­

durze łatwo mi było zauważyć wskazaną dziewczynę! — 

w samej rzeczy niepoślednią odznaczała się urodą. Twarz 

miała białą, delikatną, usta niby z korala wykrojone; przy 

jej urodzie gasła krasa innych dziewcząt.

— Znalazłam lep na ciebie ptaszku! — zawołała moja 

swatka, widząc, że oczu nasycić nie mogę... — a co, nie- 

gładka JózefKa Ocipianka... a przytem bogata... Ocipowie 

to znaczna i zamożna rodzina. Tylko sobie uwaź na szyi 

dziewczyny cztery sznurki rżniętych koiali..., gorset ada­

maszkowy, spódnica tyfcikowa, trzewiki z cienkiej skóry; 

— cóż ty na to?

— Zawalina tak głośno mówiła, że ogarnęła mię bo- 

jaźń żeby nas nie podsłuchano; napełniłem jej spiesznie 

szklankę i obejrzałem się w około; ogólny tu wrzask pano­

wał; każdy był sobą zajęty, jedynie ów proszalny dziadek 

zajadający chleb, bacznie przyglądał się mnie i mojej 

swatce.

— A fruwa w tańcu niby przepiórka — ciągnęła da­

lej Zawalina, wypróżniwszy szklankę — dryblas szczerzy 

do niej zęby, ale nic mu z tego nie przyjdzie; już mówiłam 

starym, że mam dla nich zięcia, patrzę... Ocipowie siedzą 

tam... przy oknie — wskazała palcem.

— Taniec się skończył; stary Ocipa wstał z ławy i za­

wołał na córkę, że czas im wracać do domu, ale dziewczy- 

czyna potrząsnęła hardo głową i odparła, że mogą sobie 

iść, jeśli im wódki nie stało we flaszy, ale ona ma dosyć 

taneczników i prędko do domu wracać nie myśli. Nie po. 

dobała mi się taka odpowiedź córki względem rodziców, 

ale nie rzekłem ni słowa. Zawalina wciąż trajkotała.

— Kto cie nie wyswata, to nie,’-- ale ja muszę... Tym­

czasem siedzący obok nas staruszek przestał jeść, resztę 

posiłku schował do torby, przeżegnał się i rzeki:
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— Panie, mnóż wszelkie dobro tym którzy mnie bie­

daka miłosiernie wsparli! — pozostałe piwo w szklance od­

sunął niechętnie i dodał: — marnie tym co w karczmie po. 

siłku lub ochłody szukają, — ale stokroć gorzej temu, co 

w niej pragnie żonę sobie upatrzyć — i spojrzał na mnie 

z ukosa. Spuściłem oczy, bo mię wstyd ogarnął; lecz mo­

ja swatka zaperzyła się okrutnie i zawołana:

— Czy to w karczmie nie ludzie bywają?

— Ludzie bywają, ale djabli niemi obracają — odparł 

starowina.

— Ho, ho, jaki mądrala! — wołała Zawalina, a ludzi­

ska poczęli przyglądać się nam. Dziadzina nie zwracał na 

nią uwagi, poprawił torby i mówi dalej:

— Szukając, żony, nie patrz na szyję dziewczyny, ja­

kie ma korale, — czy drogie i.cienkie nosi odzienie, lecz 

uważ na jej usta i ręce, a wybieraj tę, w której za każdem 

wypowiedzianem słowem z ust ukaźe się kwiat nadobny, a 

czego się dotknie rękami, w złoto zamienić potrafi...

— Cha, cha, cha! — od śmiechu pochwyciła się za 

boki Zawalina — dziadku, gdzieście swój rozum podzieli; 

chyba go w torbie nosicie, bo w głowie snąć go nie macie! 

— wołała.

— Mnie dziadek zaciekawił swoją mową i głupim wcale 

mi się nie wydawał. Chcąc się jeszcze co od niego dowie­

dzieć, rzekłem; ^Wprawdzie.czytałem raz w bajce o dziew­

czętach podobnie zaczarowanych, że jednej za każdem wy­

powiedzianem słowem ukazywały się kwiaty na ustach a 

drugiej wstrętne robactwo"...

— I w życiu spotyka się takie, wierz mi chłopysiu! 

Dziewięćdziesiąt sześć razy ziemia obróciła się ze mną w 

około słońca; przeszedłem wszerz i wzdłuż naszą kochaną 

krainę; piłem wodę niemal z każdego strumienia i rzeczki, 

które je roszą; widziałem wiele; w torbę chowam chleb i 

grosz jałmuźniczy, a każdą zdobytą prawdę tu — staruszek 

wskazał ręką na ’głowę i serce — wierz mi, że takie za­

czarowane niewiasty często spotykają się na świecie.. do­

pomóż ci Boże, abyś dobrze rozpoznać i wybrać potrafił... 

Wyrzekłszy to, nacisnął czapki, wziął kij do ręki, i wol­

nym krokiem oddalił się z karczmy. Tymczasem przy na­

szym stole znalazł się i Zawała. Zona rozpowiadała mę-
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żowi o pociesznym dziadku, a później, przymawiając się o 
poczęstunek, zaśpiewałe:

Gdy przed swatem szklanka pusta, 

Schnie mu język, milkną usta.

— Cóż było robić, reszta pieniędzy przeznaczonych 
na kupno sierpów, przeszła do Abramkowej szuflady. W 
karczmie stawało się coraz dymniej i duszniej, tak, że tru­
dno było oddychać; wysunąłem się więc w ganek, aby 
świeżego powietrza zachłysnąć. Słońce mniej paliło; umiar­
kowany wietrzyk przynosił dźwięczny, czysty głos sygna­
turki kościelnej. Po gościńcu szybkim krokiem biegła 
dziewczyna; gdy mijała karczmę, poznałem w niej córkę 
Michunia, gospodarza na paru morgach z naszej wioski.

— Uciekasz do domu, Rozalko, nie czekając nieszpo­
rów? — zapytałem jej — a dziewczyna wskazała [ręką ku 
obłokom i rzekła:

— Będzie deszcz pod wieczór, a nasze siano na łące...

— W rzeczy samej na gładkim, pogodnym horyzoncie 
ukazywały się pojedyńcze, sine ołowiane chmurki, gnane 
wiatrem w kierunku wschodnim; zaniepokoiła mnie ta uwa­
ga, bo i mojego siana reszta dosychała na łące; nazajutrz 
dopiero miałem je sprzątnąć. Tatuś może się nie spostrze­
gą dość wcześnie i deszcz je zmoczy. Coś mi szepnęło, 
aby wracać do domu, ale brała mię chęć popatrzeć jeszcze 
na piękną Józefkę. Postąpiłem ku drzwiom, widzę, jak Za- 
walina przysiadła się do starych Ocipów i żywo rozprawia 
pewno mojemi swatami zajęta. Ów wojskowy tancerz Jó- 
zefki, stanąwszy na środku izby, wyśpiewywał piosnkę, 
która obrażała każde, uczciwe uszy; odór nieprzyjemny 
buchał z izby. Splunąłem, zawróciłem i puściłem się go­
ścińcem ku domowi. Wkrótce dogoniłem Rozalkę. Znałem 
tę dziewczynę, jak się znają mieszkańcy jednej wioski. Dzie­
ciakami będąc, pasaliśmy razem bydło, później widywałem 
ją nieczęsto; Michuń miał roli parę morgów, a dzieci sporą 
gromadkę; dziewczyna więc była zapracowana, unikała za­
baw i schadzek z drugiemi dziewczętami.

— Spieszę do domu, bo chciałbym i ja skopić resztę 
mojego siana przed deszczem — zacząłem rozmowę z dziew­
czyną — ale co takiego dużego niesiesz pod chustką?


